Muzyka ponad
wszystko

Z Andrzejem Zaryckim - kompozytorem muzyki rozrywkowej,
symfonicznej, teatralnej, filmowej oraz poezji Spiewanej- rozmawia
Maria Duszka.
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Maria Duszka: Panie Andrzeju, z ksiazki zatytulowanej
»Zycie wspominam lagodnie. Andrzej Zarycki w rozmowach
z Andrzejem Pacula” dowiedzialam sie, ze ma pan w sobie
geny swietokrzysko - zakopiansko - wegierskie.

Andrzej Zarycki: Moja babcia ze strony mamy urodzita sie we
wsi Hotdowiec, mama w Chicago, a tata w Zakopanem.
Natomiast mama taty pochodzita podobno gdzies$ zza Karpat.
Stad moze u mnie te Wegry pod skorg. Ja tez urodzitlem sie w
Zakopanem przy ulicy Za Strugiem. Potem przeprowadziliSmy
sie do centrum i w koncu na Krzeptowki.

Czy niezwykly talent muzyczny odziedziczyl pan po
przodkach?

Tata byt palaczem w banku, a mama krawcowa. Bardzo lubita
muzyke. Spiewata w chérze zakopianskim. Miala czysty gtos -
mezzosopran chyba, jak sobie teraz przypominam. Tata tez byt
muzykiem amatorem. Miatl kapele goralska, z ktora grat na
weselach, chrzcinach i innych uroczystosciach.



Jak wspomina pan te wczesne lata nauki?

MieliSmy w domu pianino i tata czasem cos na nim grat. Dzieci
tez interesowaty sie tym instrumentem. Ja, najstarszy z
rodzenstwa, najbardziej. Chodzitem tez razem z bratem na lekcje
fortepianu do pani Marii Litynskiej, ktora mieszkata w
Zakopanem przy ul. Koscieliskiej. Potem zapragnatem miec
akordeon. Rodzice kupili ten instrument i zapisali mnie do szkoty
muzycznej w Zakopanem. Tam uczyta nas solfezu pani Janina
Makuszynska, zona autora Przygod Koziotka Matotka. Witata nas
zawsze Spiewajaco: ,Dzien dobry dzieci”. OdpowiadaliSmy tez
Spiewajaco: ,Dzien dobry pani”. I razem: , Tonika dolna do,
tonika gorna do, oktawa...”. Pani Janina byta Spiewaczka, wiec to
przywitanie pieknie brzmiato. Zaczatem sie tam uczyc¢, kiedy
bytem w drugiej albo trzeciej klasie szkoty podstawowej. Z domu
do szkoly miatem trzy kilometry, a na zajecia musiatem chodzic z
akordeonem. Nie zawsze sie udato wsigs¢ do autobusu jadacego
z Zakopanego do Koscieliska, bo mnostwo ludzi nim jezdzito i
czasem nie byto miejsca. A niekiedy autobus sie psut i trzeba
byto chodzi¢ pieszo. Albo wysytano po ludzi samochody
ciezarowe, rosyjskie wojskowe ZiS - 150. Przystawiano drabinke
1 po niej wchodzito sie na pake. Ale nie zawsze ta drabinka byla i
wtedy trzeba bylto sobie radzi¢ inaczej. Najtrudniej miaty panie,
ktore nosity spodnice do kostek. Chcac nie chcac, musiaty
podciagac te spddnice az po biodra. No takie to byly rozrywkowe
podroéze.



Jak trzeba byto iS¢ pieszo, to w lecie akordeon wozitem...
sportowym wozkiem dzieciecym. A zimg, tego doktadnie sobie
nie przypominam, ale prawdopodobnie na sankach. Pamietam
tez takie sytuacje: Zima po0Zno wracatem autobusem. Z
przystanku do domu trzeba bylo przejs¢ pieszo co najmniej 300
metrow. Nie byto tam jeszcze wtedy pradu, latarni. Wysiadatem z
autobusu w kompletna ciemnosc. Nie wiadomo byto, gdzie sie
stawia noge, bo nawet nie byto widac tego podtoza. I w tej
ciemnosci czekal na mnie tata. Wotal: ,Jedrek, ka zes?” ,Tata, tu
jestem” - odpowiadatem. No i tak probowaliSmy sie znalez¢, a
potem szliSmy do domu. Tata droge oswietlat mizerng latarka.
Czasem dzwigat mdj akordeon.

W dziecinstwie peilnil tez pan funkcje... organisty.

Tak. Nastepny etap to bylo granie na fisharmonii podczas mszy i
nabozenstw w kaplicach na Krzeptéwkach i na Skibowkach.
Fisharmonia ma miechy i dwa pedaty. To trudny instrument dla
chtopca, ktory ma 120 centymetrow wzrostu. Nie da sie
zmagazynowac powietrza, tylko trzeba caty czas ,kalikowac”.
Opieratem sie wiec tytem o siedzisko, zeby sie nie przewrocic i
grajac stawatem na zmiane na pedatach. To wygladato zabawnie,
zupeknie jakbym jechat na rowerze. Wokot mnie ustawiata sie
grupka kobiet i kazda z nich chciata mie¢ decydujace stowo co do
repertuaru. Wyktocaty sie teatralnym szeptem, poszturchujac
mnie i mowigc, co mam teraz grac. A ja nie wiedziatem, ktorej z



nich mam stucha¢. W koncu poskarzytem sie tacie. PoszlisSmy z
tym problemem do ksiedza i od tego czasu on pisat mi na
karteczce repertuar ze Spiewnika.

Czy mial pan jakies inne zainteresowania oprécz muzyki?
Czy moze jakis sport pan uprawial?

Niczego nie uprawiatem tak na serio jak muzyki. BawiliSmy sie
oczywiscie na tace za domem. Miejsca w tym czasie byto duzo.
Tata kupit nam dysk do zabawy. Kupit tez oszczep, ale mieliSmy
go krotko, bo tata sie pewnie przestraszyl, ze mozemy sobie
zrobic¢ krzywde. GraliSmy tez w ,zoske”, skakaliSmy wzwyz i w
dal. A w zimie jezdziliSmy na nartach.

Ponoc kiedy byl pan dzieckiem i mama z panem szla do
kogos w odwiedziny, to prosila: ,Lepiej nic nie mow”.
Dlaczego tak bylo?

Mama byta prosta kobieta, sama sie nie najlepiej czuta wsrod
obcych ludzi, ale nawet jak szliSmy do rodziny, to tez nas
uciszata. Nie wiem dlaczego.

Bala sie, ze zdradzi pan rodzinne tajemnice?

Ale nie bylo zadnych tajemnic, nic sie nie dziato. Byt to spokojny
dom, normalne zycie. Prawdopodobnie chodzito o to, zeby



dziecko samo sie nie kompromitowato, nie méwito ghupstw.
,Lepiej nic nie mow”. I to ,nic nie méw”, to mi zostato diugo,
dtugo... Ja bytem juz w liceum muzycznym i nadal miatem
problem z udzielaniem odpowiedzi. Jak miatem cos powiedzie¢
nauczycielowi, to sie blokowatem. Dlatego z nauka byto kiepsko,
ale z muzyka byto lepiej...

Dos¢ wczesnie muzyka stala sie dla pana zrodlem
utrzymania.

Tak, bo mySmy w liceum chatturzyli. Wie pani, ja mieszkatem w
bursie. To taki wolny, dziki cztowiek wyjechat sobie z
Zakopanego spod opieki rodzicow i wreszcie jest sam. Oprocz
kierownika bursy, to wtasciwie nikt nad nim nie panowat. Gdyby
nie Lucjan Kaszycki, pedagog, ktory w pewnym momencie petnit
dobrowolnie role mojego opiekuna, zastepcy ojca, liceum pewnie
bytoby moja ostatnia szkotg... Zamiast sie uczy¢, gratem, bo to
zawsze lubitem. A on przywotywat mnie do porzadku. No ale
jednak chatturzytem. ZbieraliSmy sie w jakies mate zespoliki i
zarabialiSmy pienigdze. A nie bylo przeciez wtedy szaf grajacych,
wiec jezeli gdziekolwiek ktos chciat potanczyc¢, to musiat wynajac
zespot. Ludzie wiedzieli, gdzie mozna nas znalezZ¢: albo w
akademiku muzycznym, albo w bursie muzycznej. Licealista byt
tanszy niz student, wiec pracy mieliSmy mnéstwo. Zapraszano
nas w rozne miejsca, miedzy innymi do: Huty Aluminium w
Skawinie, Spotdzielni Pracy Fryzjerow ,Fala”, Klubu



Garnizonowego przy ul. Zyblikiewicza, na studniowki, imprezy
urodzinowe, zabawy sylwestrowe i na tak zwane fajfy w
restauracjach. W Zakopanem tez graliSmy przez kilka
wakacyjnych sezonéw. Wtedy moi koledzy z zespotu mieszkali u
nas w domu na Krzeptowkach.

To zapewne bywalo wesolo...

Ja zawsze miatem wesote zycie. A teraz tez mam... wesote zycie
staruszka.

Na poczatku studiow w krakowskiej Wyzszej Szkole
Muzycznej wyjechal pan do USA. Z zamiarem pozostania
tam?

Tak. Jak juz powiedziatem, mama urodzita sie w Chicago. W
zwigzku z tym mieliSmy prawo do emigracji i do pobytu statego
w Stanach Zjednoczonych. DostaliSmy zielone karty, prawo do
pracy i prawo statego zamieszkania. I wszystkie te swiadczenia,
ktore naleza sie obywatelowi USA. Oprocz prawa do gtosowania.
No ale okazato sie, ze mam tez obowiazek stuzy¢ w wojsku
amerykanskim. Tego nie przewidziatem. A wtedy byta wojna w
Wietnamie i Amerykanie brali do wojska, kogo sie dato. Na
szczescie odroczyli mnie, bo nie znatem angielskiego. Miatem sie
nauczyc i za rok przyjs¢ znowu na komisje. Ale juz sie tam nie
pojawitem, bo wrocitem na studia do Krakowa. Przed wyjazdem



do Stanow bytem juz na pierwszym roku kompozycji u pana
Lucjana Kaszyckiego. Kiedy byto postanowione, Ze jesienig
wyjezdzamy, to ja juz lekcewazytem nauke, nie zaliczatem
egzaminow. Dlatego musiatem po powrocie jeszcze raz zdawac
egzamin wstepny i zaczynac studia od poczatku. Tak Zze moje
szkoty trwaty po siedem lat. Podstawowa - siedem, Liceum
Muzyczne - siedem i Wyzsza Szkota Muzyczna, przez ten wyjazd
do USA, tez siedem.

A potem zaczal pan wspoélpracowac¢ z Ewa Demarczyk. To
trwalo prawie dwadziescia lat. Mnostwo wspanialych
koncertow, wiele cudownych piosenek. Jak to sie zaczelo?

Trwato doktadnie dziewietnascie lat. Wszystko zaczeto sie w
,Hefajstosie”, czyli Teatrzyku Piosenki Uniwersytetu
Jagiellonskiego. Byli w nim miedzy innymi: Leszek Dtugosz,
Leszek Aleksander Moczulski, Wincenty Faber, Zbyszek Korwin
Piotrowski i Marian Nawrocki, kolega z Zakopanego.
TworzyliSmy piosenki. No i pewnie Ewa gdzies je ustyszata. I
akurat tak sie ztozyto, ze kiedy w 1966 roku wracatem do kraju
Batorym, to tym samym rejsem z tournée po Stanach
Zjednoczonych wracata Ewa, z ogromna grupaq artystow. I
wlasnie podczas tej podrézy zaproponowata mi, zebym napisat
dla niej jakies piosenki. Bo chciata wystepowac z recitalem, a nie
miata jeszcze wystarczajacego repertuaru. W Krakowie
przedstawita mnie Piotrowi Skrzyneckiemu i Piwniczanom.



Dostatem od Piotra tekst - Ballade o cudownych narodzinach
Bolestawa Krzywoustego Galla Anonima. To byta nasza pierwsza
piosenka. I od razu w tym samym roku zostata wykonana na balu
w Pieskowej Skale.

I od razu byla grana w I programie Polskiego Radia. To
byla pierwsza piosenka Ewy Demarczyk, jaka pamietam.

Piosenka powstata w 1966 r. W Warszawie powstawata wtedy
ptyta Ewa Demarczyk spiewa piosenki Zygmunta Koniecznego. 1
Ewa nagrata tez przy okazji te Ballade o cudownych
narodzinach... z naszym chorkiem. I to byto to, co pani styszata.
Natomiast w Pieskowej Skale graliSmy na zywo z matym
piwnicznym zespotem. To byto takie bardzo proste wykonanie.
Jak Piotr ustyszat te piosenke jeszcze przed tym balem, to mowit
pot zartem: ,Bedzie skandal, bedzie skandal!”. Bo uwazat, ze to
jest taka piosenka, ktora do Ewy nie pasuje. Piotr lubit skandale,
byl zachwycony... No ale skandalu nie byto.

No moze niewielki, ze wzgledu na tekst.

Ze wzgledu na tekst i na muzyke tez. W porownaniu z utworami
Zygmunta, ktore Ewa Spiewata do tej pory, to byta taka prosta
balladka. Spiewata tez czasem bzdurki, na przyktad jakis szlagier
wtoski o pocatunkach... No ale ta bzdurka o Krzywoustym
zakosita swoim bzdurstwem wszystkie inne. Potem juz



dostawatem inne teksty. Na przyktad Imie twe Cwietajewe].

Te cudowna piosenke usltyszalam w radiu po raz pierwszy
chyba okoto 1978 r. Dostownie wystala mnie w kosmos. 1
jeszcze , Niesmiertelniki” skomponowane do wiersza
Bronistawy Ostrowskiej. Czy pan sam znalazl te teksty?

Ja sam nie szukatem. Zdawatem sie na to, co dostawatem od
Piotra albo od Ewy. Cieszytem sie, ze pisze dla niej, ale tez
rownolegle tworzytem muzyke dla teatrow, wiec miatem sporo
pracy. Nie dodawatem sobie jeszcze nie zamowionej. Tak to byto,
ze pisatem, ile musiatem.

Niedawno Krzesimir Debski opowiadal, ze utwory ktore
komponuje po prostu przeptywaja mu nad gtowa. I on po
nie siega. ,Kto zlapie, ten ma” - mowil. Czy u pana jest
podobnie?

Tak jest. No to tak jak wymyslanie wszystkiego. Jak pani pisze
wiersz, to tez gdzies on tam fruwa, skojarzenia jakies przychodza
- tak sobie to wyobrazam. Mysli, uczucia, ekspresja - to sie
tworzy, kumuluje, w ktoryms momencie sie to zbiera w jakas
jedna mysl zasadnicza, skrystalizowang. Wtedy sie to zapisuje.
Tak samo jest z muzyka. Mnostwo dzwiekow jest w wyobrazni,
tylko trzeba je uszeregowac, w taki sposob, zeby wyszto cos
logicznego i w miare tadnego. Cos, z czego bede zadowolony. Bo



to wszystko przeciez wedtug wiasnego gustu sie robi.

Jest takie nagranie na YouTube z koncertu Ewy Demarczyk
w Poznaniu w 1980 r. Spiewa pan tam z nia piosenke
Ronda del Fuego. Czy to byl jedyny utwor, ktéory wykonywal
pan w duecie z Demarczyk?

Kiedy z zespotu odszedt Zbyszek Wodecki, to przez pewien czas
nie byto nikogo, kto mogtby z Ewa zaspiewac na przyktad
Pocatunki. To byt z zatozenia utwor do Spiewania w duecie, wiec
ja to z nia wykonywatem. No i jeszcze moze dwie piosenki,
oprocz Ronda del Fuego. Ale to nie byla moja domena, Ze tak
powiem. W Piwnicy Ewa Spiewata z Mikim Obtonskim. Ona nie
wychodzita na scene z utworem wczesniej niz po pét roku
c¢wiczen. Krdcej nie przygotowywata piosenki nigdy.

Cwiczenia odbywaly sie codziennie?

Tak, prawie codziennie mieliSmy proby, za wyjatkiem swiat i
weekendow. SpotykaliSmy sie u Ewy albo w wynajetym
pomieszczeniu w domu kultury na Rynku. Ktos tam czuwat nad
tym i szukat miejsc, gdzie mogliSmy cwiczy¢. Jedna piosenke Ewa
¢wiczyta najdtuzej, moze nawet ponad rok. To Palma sola.
Spiewala ja potem zawsze na koniec koncertu. Ja chcialem, zeby



wykonywatla te piesn bez akompaniamentu, ale Ewa sie na to nie
zgadzata. W koficu wymyslita sama, ze poprosi gitarzyste, zeby
tylko wystukiwat rytm na gitarze. No i udato sie bardzo dobrze.
Konczyta kazdy koncert tym utworem. Piesh o samotnosci bez
akompaniamentu robita osobliwe wrazenie.

To byla taka wyciszajaca piosenka. I ona konczy tez
dwuplytowy album Ewa Demarczyk live. Jozef Opalski tak
pieknie o niej napisal na okladce tego albumu: I nic
bardziej poruszajgcego niz koniec spektaklu, gdy z
ciemnosci wylania sie nierytmiczne, zdezorientowane,
szukajqgce dla siebie miejsca w swiecie stukanie w gitare.
Przy tym suchym, niezdecydowanym, niepewnym
»akompaniamencie” artystka spiewa wiersz Nicolasa
Guillen - ,La palma sola” - ,Samotna palma”. W ciszy az
przerazliwej, ktora zawladneta widowniq, ustysze¢ mozna
opowiesc¢ o samotnosci. O samotnosci palmy, kobiety - ale i
o0 samotnosci ziemi, naszej planety, ktéora wyczarowana
wielkg sztukg Ewy Demarczyk zdaje sie toczyc¢ wsrod
bezmiaru wszechswiata w poszukiwaniu dobroci i mitosci...

A nie wiem, jaka to ptyta. MysSmy nagrali jedna w Rosji. Czy to
wtasnie ta?

Nie, nagranie odbylo sie podczas koncertow w Teatrze
Zydowskim w Warszawie w grudniu 1979 r., a album



wydalo w 1982 r. Przedsiebiorstwo Nagran Wideo-
Fonicznych , Wifon”. Piosenki zapowiada Piotr Skrzynecki.
Mam te plyte do dzis. Panie Andrzeju, jak i dlaczego
zakonczyla sie ta wspolpraca z Ewa Demarczyk?

Dlatego sie zakonczylta, ze po ktoryms tournée zaczety sie
nieprzyjemne rozmowy o pieniadzach. I skutkiem tego byt rozpad
zespotu.

Czyli nie dlatego, ze ona miala trudny charakter?

Czy Ewa miata trudny charakter? No kazdy ma w jakis sposob
trudny charakter. Bez przesady. Ona miata pewne zatozenia i
trzeba byto je spetniac. Byta gtowna postacia w tym naszym
zespole, tylko dzieki niej jezdziliSmy po swiecie. Byla
najwazniejsza. Dla niej przychodzili ludzie na koncerty, przeciez
nie dla nas. Mysmy ja traktowali jak kolezanke, ale w pewnych
sytuacjach ona decydowata. A nie kazdy personel lubi dyrektora.
Chociaz, prawde mowiac, to nasze zycie w zespole naprawde nie
bylto trudne. A ten charakter Ewy ujawniat sie raczej w
kontaktach z obcymi ludZmi, a szczegodlnie dziennikarzami. Ona
dziennikarzy nie lubita, a to juz tatwo przenosi sie na forum.

Jeszcze a propos tego konfliktu... Cos tam poszto w zespole nie
tak i koledzy zaczeli sie buntowac. I to dotarto do Ewy.
Powiedziata, ze jezeli komus sie nie podoba, to ona go zwalnia.



Logiczne. Z kolei ja sie ujalem za zespotem, choc to mnie nie
dotyczyto, bo Ewa chciata mnie zatrzymac przy sobie. Ale
upartem sie, ze jezeli zespot ma by¢ zwolniony, to ja tez
odchodze. Tak po cichu myslatem, ze to uratuje sytuacje. No ale
nie uratowato, wszyscy zostali zwolnieni, tacznie ze mna. Z tym,
ze potem powoli Ewa pobrata niektorych muzykow z tego
zbuntowanego zespotu. Koledzy wrocili do grania. Ja jeszcze
wspotpracowatem z nig chwile jako doradca kompletujacy nuty.
Jak byly proby, to Ewa mnie zapraszata, zebym poprowadzit
zespot. I tak powoli sie to rozeszto. A Ewa juz nie miata zadnych
nowych utworow. No i... wszyscy przegrali.

Ktora z podrozy artystycznych z Ewa Demarczyk pamieta
pan szczegolnie?

Kiedy lecieliSmy na Kube, to zaczat sie pali¢ jeden z czterech
silnikow samolotu. Na szczescie pilotowi udato sie odcia¢ doptyw
paliwa i ogien zgast. Ale dla rownowagi musiat wylaczyc takze
silnik po drugiej stronie, zeby samolot leciat prosto. I udato sie
dolecie¢ do Hawany - na dwoch silnikach, a nie na czterech.
LecieliSmy bardzo nisko i dtugo. A potem kolejne przygody... Jak
wylatywalismy z Hawany, to za kazdym razem trwato to mniej
wiecej pie¢ dni. Codziennie rano samolot nie byt gotowy. , O nie,
- styszelismy. I to maniana byto przez
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jeszcze nie! Maniana
kilka dni. Nie wiedzieliSmy, czy z powodu tego, ze remontuja
samolot, czy nie ma kompletu pasazerow i czekaja, bo im sie nie



optaca lecie¢ z paroma osobami. My w kazdym razie zawsze rano
byliSmy na lotnisku - niewyspani, ale gotowi do wylotu.

Marcin Kydrynski napisal niedawno ksiazke o Kubie.
Okreslil ustréj tam panujacy jako ,,plazowy komunizm”. Ze
niby jest bieda, ale wszyscy zyja na duzym luzie.

Tak, wie pani, oni faktycznie sg na duzym luzie, bo tam nic nie
ma. Tam jest bieda okropna. Na przyktad zabawki dla dzieci
mozna bylo kupic, na talony oczywiscie, tylko raz w roku - na
Dzien Dziecka. Ludzie sie ustawiali w kilometrowych kolejkach.
Ile mozna byto kupi¢ w ciggu jednego dnia, tyle musiato
wystarczyc.

Przez kilka lat byl pan kierownikiem muzycznym Teatru
Lalki, Maski i Aktora , Groteska” w Krakowie i Teatru
Dramatycznego im. Jana Kochanowskiego w Opolu. A w
1995 r. zostal pan pedagogiem w Panstwowej Szkole
Muzycznej Il stopnia w Krakowie.

Tak, prowadzitem klase interpretacji piosenki. Bo nie wszyscy
uczniowie tej naszej sredniej szkoty mieli zamiar uczyc sie tylko
klasyki. Czes¢ chciata pojsS¢ w strone rozrywki. No i ja uczytem te
wlasnie grupe uczniow, a gtownie uczennic. Bo na wydziale
wokalnym byly gtownie dziewczyny. One byly rozsadniejsze i
jakos trzezwiej, praktyczniej myslace. Chiopcy garneli sie raczej



do innej muzyki. No w kazdym razie byliSmy z moim
akompaniatorem bardzo popularni. Poniewaz zainteresowanie
byto coraz wieksze, lekcje trwajace poczatkowo 45 minut
skracaliSmy do 30, a nawet 20 minut. Bo chetnych byto duzo, a
musieliSmy sie zmiesci¢ w okreslonych godzinach pracy szkoty.

Czyli to byly indywidualne zajecia?

Tak, indywidualne. To bylo moje zatozenie i moj warunek. Inaczej
nie potrafitbym prowadzic zajec. Bo kazdy Spiewa inny utwor, ma
inny charakter. Piosenke interpretuje sie indywidualnie,
wprawdzie wedtug tego, co ona zawiera, ale dysponuje sie
konkretnym wykonawca i trzeba przekazywac konkretne uwagi.

Kogo pan wspomina jako swoich najzdolniejszych uczniow?

Jest sporo dziewczyn, ktore bardzo madrze poszty w swoja
wlasng tworczosc, poorganizowaly sobie zespoty. Jak na przyktad
dwie goralki z Zakopanego - je pamietam, bo one sg mi
najblizsze - Hania Wojciak i Basia Giewont. One pracuja na
swoim. Maja zupeknie rozny repertuar, ale same go tworzg,
Spiewaja i nagrywaja. Sa tez inne panie, ktore co jakis czas sie
odzywaja, ze maja zespoty, ktore moga by¢ wynajmowane na
rozne koncerty i uroczystosci. Ale ja tez wiedziatem, ze one
niekoniecznie beda korzystaly z tego materiatu, na ktorym
cwiczyliSmy. Zalezato mi na tym, zeby wiedzialy, co jest istotne w



utworze. Ze piosenki nie przygotowuje sie z dnia na dzien, ze
trzeba ja opanowac jak role w teatrze. Wyrezyserowac. To sie
tworzy dtugo. Jak juz wspomniatem, Ewa nie przygotowywata

piosenki krocej niz pot roku.

Jozef Baran i Andrzej Zarycki podczas 794 Krakowskiego Salonu
Poezji w Teatrze Starym w Krakowie, 2024 r., fot. Maria Duszka
A nad czym pan teraz pracuje?

Kilka dni temu dostalem od Ewy Lipskiej wiersze, do ktorych
mam skomponowac¢ muzyke. Bedzie konkretny program. Moja
zona, Beata Paluch, tez przygotowuje spektakl z piosenkami.
Skomponowatem niedawno muzyke do kilku utworow Stawomira
Krzyski. To poeta, ktory juz raz miat wieczor w Piwnicy pod



Baranami, a wkrotce bedzie miat drugi. Dwie piosenki zaspiewa
Kamila Klimczak, a dwie moja corka Julia. To jest trudny
materiat, bo to sag teksty ze zmieniajgca sie fraza i rytmem.
Troszke tak jak u pani, prawde mowigc. Tego samego typu
problem. Nie jest tatwo. Dostatem tez od pana Stawomira dwa
tomiki wierszy dla dzieci. Czuje, ze bedzie jeden czardasz.

Te wegierskie geny tutaj sie odzywaja?

Mozliwe. Ja czardasze gratem od dziecinstwa. M¢j tata tez grat
tego rodzaju muzyke. Bardzo tatwo uruchamia ekspresje i
wyobraznie. Mam to gdzies w sobie. Juz napisatem kilka takich
utworow. Pierwszy z nich to byta Cyganka z wierszem Osipa
Mandelsztama dla Ewy Demarczyk. Niedawno skomponowatem
tez Modlitwe cyganskq do tekstu Moniki Partyk.

W dziecinstwie grywal pan w kaplicach. A teraz jest pan
ateista, agnostykiem...?

Tak... Problem polega na tym, Ze ja nie umiem w cuda uwierzyc.
A cata wiara opiera sie na cudach. M¢j, mam nadzieje, zdrowy
rozum odrzuca takie rzeczy. Z tego powodu jestem wyautowany
z wszelkich religii. Nie pamietam doktadnie, kiedy sie to stato.
Cztowiek dojrzewa powoli do roznych rzeczy. To tez tak przyszto
stopniowo.



Czy lubi pan goralska muzyke?

Bardzo lubie, ale na zywo. Najczesciej zespot goralski sktada sie
z trzech muzykow. Najprostszy, obowiazkowy, minimalny sktad
to: pierwszy skrzypek, czyli prymista, drugi skrzypek, czyli
sekund, ktory akompaniuje grajac funkcje harmoniczne, i
basista, ktory podstawe gra na basach, instrumencie troche
wiekszym od wiolonczeli. Zdarza sie, ze zespot sktada sie z
wiekszej ilosci muzykow. Bywa tez sktad, ktorego nie polecam,
czyli dwoch basistow. Trudniej wtedy czysto grac. Zdecydowanie
nie polecam kilku prymistow. Goéralska muzyka, jak zreszta w
ogoble muzyka ludowa, polega na wariacjach. To sa caty czas
improwizacje, nie gra sie przeciez wedtug nut. Jest jakas
podstawa, temat i na nim buduje sie figuracje wedtug inwencji
muzyka, tak jak w jazzie, czy w muzyce rozrywkowej. A gdyby sie
grato figuracje wedtug inwencji kilku osob naraz, to wtedy bytby
batagan. Tego sie raczej nie stosuje. Przynajmniej na trzezwo...

Czesto ludzie wysmiewaja sie z tej muzyki, a to jest wina
akustykow. Rzadko zdarza sie nagranie, w ktorym mozna
ustyszec¢ prymiste, czyli tego skrzypka, ktéry gra melodie. Gra te
wszystkie fantastyczne rzeczy, ktore swiadcza o inwencji,
technice 1 pieknie tej muzyki. Jezeli sie tego postucha, to inaczej
wyglada ten folklor.

Pono¢ ulubionymi pana lekturami sa biografie.



Stosunkowo niedawno zaczatem sie interesowac tym, jak mysla,
zyja 1 tworza inni ludzie. Czytatem miedzy innymi biografie Ennio
Morricone i Jana Sebastiana Bacha. A ostatnio, to tez jest
biografia, aczkolwiek zupeinie innego typu - Portret Doriana
Graya Oscara Wilde’a. Pieknie napisana, tadnym jezykiem.
Kupitem to sobie niedawno. Tak prawde méwigc, to mnie czesto
bardziej fascynuje sposob pisania niz tresc. I to jest tez w poezji:
piekne sformutowania, opisy, a mniej zdarzen. To jest ten
kierunek.

Nalezy pan do grona krakowskich artystow, ktorzy od lat
regularnie sie spotykaja...

Po zamknieciu Ksiegarni Muzycznej ,Kurant” spotykamy sie w
Cafe Botanica przy ul. Brackiej. Jest w naszej nadzwyczajnej
grupce miedzy innymi Jan Poprawa, encyklopedia wydarzen
zwigzanych z piosenka artystyczng. Jest globtroter Dariusz
Piwowarski. To dzieki niemu Andrzej Pacuta wydat te ksigzke o
mnie; teraz juz tego wydawnictwa Grupa M-D-M nie ma. Jest
kolega Mieczystaw Rokosz, z ktorym mieszkatem w Bursie Szkot
Artystycznych przy ul. Augustianskiej. On jest polonista i
historykiem. Podziwiam go, bo wszystko wie, wszystko pamieta.
Dlatego patrze na niego niemal jak na Obcego z kosmosu.
Kolejny wszystkowiedzacy fantastyczny kolega to Hieronim
Sienski. Bywa tez Wtadystaw Szyszko, bardzo zacny, dowcipny,
malarz i archeolog. Tworzy wyimaginowane, cudowne portrety,



jakby maczkiem siane. Przychodza tez czasem panie, z ktorymi
mam zaszczyt wspolpracowac: wspaniata dyrygentka Monika
Bachowska, poetka Monika Partyk, poetka i wykonawczyni
piosenek Agnieszka Grochowicz. Bywa Janusz Czerwiec, ktory
Spiewa w chorze meskim. Pisuje recenzje z bliskich nam
wydarzen muzycznych. Jest tez poeta. StworzyliSmy razem
kolede Anioty. Spiewa ja Lidia Jazgar. Chcemy zacheci¢ artystow
Piwnicy do wykonania tej pastoratki. Niedawno Piwniczanie
przygotowali koncert, ktory sktada sie z piosenek Ewy
Demarczyk i Marka Grechuty. Wystepuja z nim w catej Polsce 1
bardzo sie to ludziom podoba. To mite.

Przedruk z Rocznika Kulturalnego ,Piosenka” 2025, nr 13

Zobacz tez:

Do zycia jest potrzebna gitara



https://www.cultureave.com/do-zycia-jest-potrzebna-gitara/

Poeta,
ktorego przykryta
legenda

Rozmowa z dr Bogumita Zongottowicz, pisarka, dziennikarka,
dokumentalistka o jej najnowszej ksiazce ,, Zbigniew Jasinski. Biografia
nieznana” i jej bohaterze.

*
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Dr Bogumita ZongoHowmz, fot. Krzysztof Jablonowski

Sa nazwiska, ktére pamietamy. I sg takie, ktore pamietamy tylko
w jednym zdaniu. , Tu zeby mamy wilcze, a czapki na bakier...” -
wers z wiersza ,Zadamy amunicji” - zna wielu. Przeszedt do
historii jako gtos walczacej Warszawy, nadany z powstanczej
,Blyskawicy”, powtorzony przez BBC, przettumaczony na wiele
jezykow. Stat sie symbolem heroizmu, desperacji i wiary. A jego
autor? Zbigniew Jasinski zostat zapamietany jako ,poeta
Powstania Warszawskiego”. Tytut zaszczytny, ale tez
niebezpieczny. Symbol bywa ciezki. Potrafi przykry¢ cztowieka.
Za sprawa jednego wiersza zniknat prekursor polskiej
marynistyki. Zniknat pisarz miedzywojnia. Zniknat emigrant w




Australii, ktory nie widziat dla siebie miejsca w komunistycznej
Polsce. Zniknat cztowiek, ktory w dramatycznym liscie pisat o
bankructwie nie w tonie finansowej kleski, lecz egzystencjalnej
straty - bo tracit swoje ksiazki, ,niezbedne do zycia”. Bogumita
Zongotowicz przez dwadziescia lat zdejmowala z Jasinskiego
warstwe symbolu. Od Stupska - miasta jej mtodosci - po Griffith,
Bermagui i Bundaberg w Australii. Szukata archiwow, kopiowata
dokumenty, docierata do ludzi, ktorzy jeszcze pamietali.
Ratowata materialy przed zapomnieniem - dostownie przed
woda, ktora mogta je zniszczyc. Jej ksiazka , Zbigniew Jasinski.
Biografia nieznana” nie burzy legendy. Ona ja pogtebia.
Pokazuje, ze za wierszem nadanym spod bomb stat cztowiek z
krwi i kosci - ambitny, uparty, czasem omylny, wierny swoim
wyborom. Bo, zeby naprawde kogos uhonorowac, trzeba
najpierw go odkry¢. Redakcja

Joanna Sokolowska-Gwizdka (Austin, Teksas):

Pani najnowsza ksiazka powstawala dwadziescia lat. Co
bylo impulsem, ktory sprawil, ze postanowila Pani zajac sie
postacia Zbigniewa Jasinskiego?

Bogumila Zongottowicz (Melbourne, Australia):

To nie impuls, a stata ,obecnosc¢” Jasinskiego w moim zyciu. Jako



autor najpopularniejszego wiersza Powstania

Warszawskiego, Zadamy amunicji”, byt dla mnie postacia
intrygujaca od najmtodszych lat. Deklamowatam ten wiersz
podczas akademii w Szkole Podstawowej nr 7 w Stupsku. Bytam
wtedy w siodmej lub 0smej klasie. Los rzucit nas oboje - w
duzym odstepie czasu - na kontynent australijski. Jasinski musiat
zosta¢ bohaterem jednej z moich biograficznych ksigzek. Jest mi
najblizszy ze wszystkich osob, nad dorobkiem ktorych
pochylatam sie w swojej dotychczasowej tworczej pracy.
Odnowitam jego gréb. Wystapitam z wnioskiem - pozytywnie
zaopiniowanym do Instytutu Pamieci Narodowej o uznanie
Jasinskiego za weterana walk o wolnosc¢ i niepodlegtosc Polski.

Réwniez dzieki moim zabiegom - po zakonczeniu programu
funkcjonalno-uzytkowego w nowej strefie Stupska, miedzy
ulicami Grunwaldzka a Aleja 3-go Maja - jedna z ulic zostanie
nazwana imieniem Zbigniewa Jasinskiego.

Zatytulowala Pani ksiazke ,,Zbigniew Jasinski. Biografia
nieznana”. Dlaczego uznala Pani, ze dotychczasowe
publikacje byly niewystarczajace?



Bogumita Zongottowicz

ZBIGNIEW JASINSKI
BIOGRAFIA NIEZNANA

Dotychczasowe publikacje - poczynajac od daty debiutu
Jasinskiego - zawieraja btedne informacje. Stowniki podaja, ze
debiutowat opowiadaniem , Sztorm” w , Kurierze Literacko-
Naukowym” - dodatku do krakowskiego ,Ilustrowanego Kuryera
Codziennego” w 1929 roku. Tymczasem debiutowat dwa lata
wczesniej pod pseudonimem Zbigniew Rawicz w dwutygodniku
literacko-artystycznym , Tetno” - organie Towarzystwa Mtodych
Zwolennikéw Literatury i Sztuki w Poznaniu. Pismo redagowato
prezydium TMZLiS, w ktorym zasiadali: Emil Zegadtowicz, Jan
Antoni Szalla, ksigdz rektor Nikodem Cieszynski, malarz-
portrecista Jozef Kidon i jego zona rzezbiarka Teofila Kopanicka.
Pierwszy numer ,Tetna”, poswiecony gtownie celom i zadaniom
organizacji, ukazat sie 1 pazdziernika 1927 roku. Juz w drugim
numerze (15 pazdziernika) zamieszczono wiersz Zta basn



Rawicza, ktory nalezy uznac za literacki debiut
dziewietnastoletniego Jasinskiego, jesli przyjac, ze , debiut
literacki” zazwyczaj odnosi sie do pierwszej oficjalnej publikacji
dzieta autora, niezaleznie od formy (wiersz, opowiadanie,
powiesc, itp.).

Dotychczasowe publikacje mowig niewiele o matzenstwie z
Wanda Karczewska, ktora z sobie tylko znanych powodow pisata
do Lestawa Bartelskiego w liscie datowanym 7 sierpnia 1986
roku: ,O jedno Pana stanowczo prosze i nawet zobowigzuje do
tego, aby Pan (...) nie tgczyt mojej osoby z tamtym cztowiekiem”,
podczas gdy Jasinski wiele lat wczesniej wystepowat w obronie
jej dobrego imienia. Uczynit to 23 maja 1963 roku w pisSmie do
Mieczystawa Grydzewskiego, redaktora londynskich
,Wiadomosci”, gdy ten opublikowat fragment ksiazki Ryszarda
Kiersnowskiego ,,Mtodosc sercem pisana”. Ukazat sie na
pierwszej stronie pisma pod tytutem Cardiac Call. Dla mnie jest
to , obrazek mitosny”. Kiersnowski ,wszedt z butami” w zycie
przyjaciot, uznajac, ze wolno mu, poniewaz byt swiadkiem na ich
slubie. Wzburzony redaktorska decyzja , 0gtoszenia tego
swinstwa drukiem” poeta na wiele lat przerwat wspotprace z
»,Wiadomosciami”.

Kontynuujac watek uczuciowy, musze odnies¢ sie jeszcze do
ksigzki ,Mitos¢’ 44: 44 prawdziwe historie powstanczej mitosci”
autorstwa Agnieszki Cybuty, reklamowanej jako ,wzruszajace,



dramatyczne, niezwykte opowiesci o goracych porywach serca,
seksie, ktory w najstraszniejszych chwilach stawat sie namiastka
bliskosci, a czasem ostatnig przyjemnoscia w zyciu, i o mitosci
dojrzatej, ktora przetrwa wszystko”. Moj bohater w grobie sie
przewraca. Autorka nie znalazta zadnych dowodow na to, ze
laczyto go z jego bratowa Stanistawa cos wiecej niz przyjazn.
Tadeusz Jasinski, pracownik Urzedu Skarbowego w
Siemianowicach na Gérnym Slasku, otrzymat polecenie
nawigzania kontaktu z ogniwami konspiracji za Bugiem.
Aresztowany najprawdopodobniej przez sowieckich
pogranicznikéw w grudniu 1939 roku w Zarebach Koscielnych, w
powiecie Ostrow Mazowiecka, zostat przewieziony do wiezienia
w Brzesciu i slad po nim zaginat. Zbigniew poznat bratowa
dopiero, gdy przyjechata do Warszawy w drugim roku wojny. On,
impulsywny , kresowiak”, jak o sobie mowit, dltugo nie mogt sie
przyzwyczai¢ do dziewczyny ze Slaska. Zblizyly ich beztroskie
wycieczki nad Wiste. I... uliczne tapanki - codziennosc
okupowanej przez Niemcow stolicy. Na emigracji wspominat:

Byta z nas dos¢ dziwna para przyjaciot: zle domysini przechodnie
usmiechali sie na widok przystojnej i postawnej dziewczyny,
przerastajgcej towarzysza o pot gtowy. Kiedys unikatem
wychodzenia z nig do miasta, jej wzrost mnie krepowat: czutem
sie jakis mniejszy. Z czasem jednak jakos zapomniatem o tym:
przestatem dostrzegac to, jak i wiele innych cech Stachy. Mysle,
Ze nawzajem z niq byto tak samo. Przyjazn nasza polegata przede



wszystkim na mozliwosci spowiadania sie przed niq z moich
wybrykow, z ktorych umiata mnie delikatnie, a niepostrzezenie,
krok po kroku wyprowadzac na droge wtasciwszq - i na jej
przyzwyczajeniu sie do moich zwierzen, do troszczenia sie o
mnie, i do mnie w ogole. Z czasem stalismy sie sobie niemal
nieodzowni,

Tadeusz Jasinski dopiero po wojnie uznany zostat za zmartego.
,Podciagac” przyjazn z owdowiatg-nieowdowiata bratowa pod
mitos¢ to naduzycie. Do tego garsciami - z braku dostepu do
innych Zrédet - bra¢ z opowiadania Jasinskiego ,Stache”. To
zakrawa na plagiat.
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Jakie archiwalia lub dokumenty byly dla Pani najwiekszym
odkryciem?

»Pre-oryginal”, w ktérym autor wyjawia, ze utwdr ,Zadamy
amunicji” miat by¢ natychmiast po jego napisaniu nadany przez
,Btyskawice”. Nadano go jednak go dopiero po kilku dniach - 24



sierpnia 1944 roku - ,nie bez przetargow na wyzszym szczeblu
autorytetow AK. (...) Ulegt pewnej cenzurze, nie chciano bowiem
obrazac¢ uczu¢ Polakéw w Londynie”. Pierwsza linijke trzeciej
zwrotki ,Wyjcie, zatobne wyjce, zawodzcie - tam w Londynie”
zamieniono na ostrozne, wywazone: ,Czemu zatobny chorat
Spiewacie tam w Londynie”.

Znamy Jasinskiego jako , poete Powstania Warszawskiego”.
Co tracimy, gdy sprowadzamy tworce do jednego
historycznego momentu?

Erudycje, ktora w przypadku Jasinskiego robi ogromne wrazenie
na odbiorcy jego prac. Obeznanie w literaturze, historii, filozofii,
sztuce i astronomii jest tu oczywiste. Jednakze, zeby dojs¢ do
tego przekonania, trzeba poznac cata jego tworczos¢, zwlaszcza
publicystyke.

Wiersz ,Zadamy amunicji” zZyje wlasnym zyciem. Czy
wedlug Pani ocalil Jasinskiego od zapomnienia - czy raczej
go zastonil?

Z cala pewnoscia ocalit. Wiecej. Zapewnit mu miejsce w
narodowym panteonie.

Rejsy, Baltyk, marynistyczne metafory. Czy w
przedpowstanczej tworczosci Jasinskiego dostrzega Pani



zapowiedz pdézniejszego tonu - odwagi, ryzyka, dazenia do
wolnosci?

Tak. Morze jest dla wielu wyzwaniem i symbolem wolnosci. Dla
niego byto petne nadziei i dramatu. Odbywajac stuzbe czynna w
marynarce wojennej, ulegt wypadkowi. Poslizgneta mu sie noga
na lince na maszcie podczas porannych ¢wiczen. Spadt z
kilkunastu metrow na poktad, miazdzgc prawy staw tokciowy. Po
nieudanej operacji zostat - z kategorig D - zwolniony do cywila.
Marynarski okres w jego zyciu zaowocowat dwoma zbiorami
wierszy ,Rejs do Rygi” (1931) i ,Papierowym okretem” (1936)
oraz ,gruba, wytworna ksiega”, jak ja okreslit Antoni
Bogustawski, zatytutowana ,Morze w poezji polskiej. Antologja
poezyj marynistycznych” (1937).



Po morzach sie t{uke po dalekich morzach,
gdzie tesknota mnq miota jak fala okretem.
Widze lgdy nieznane skros pienne bezdroza,

widze lqdy radosne, stoncem usmiechniete -

Chociaz wabiq do siebie stodkq obietnicq,

ptyne dalej, szalony! - gubigc pragnien waqtek,



- 1 na zawsze zostanie dla mnie tajemnicq,

Ze sie nigdy nie moge zrownac z horyzontem - -

Tylko Zeglarz Najmedrszy, Wszechswiata Kapitan,
co zegluje w zbiedzonych serc ludzkich gtebinie,
wie najlepiej, najpewniej (W gwiazdach o tym czyta),

kiedy wreszcie osiggne horyzontu linie - - -

Jak doswiadczenie emigracji wpltyneto na tworczosc i
poczucie tozsamosci poety?

Negatywnie. Byt osamotniony z wyboru. Nie akceptowat wielu
poczynan elit emigracyjnych.

W liscie o upadlosci Jasinski pisze o utracie ksiazek jako
tragedii niemal egzystencjalnej.

Ksigzki odgrywaty w jego zyciu wielka role. Tak w kraju, jak na



emigracji. Zapetnialy Sciany jego pokoju w przedwojennej
Warszawie. Powojenny ksiegozbior zaczat budowac¢ w Londynie.
Stanowit czes¢ mienia przesiedlenczego do Australii.

Mowiac o upadtosci warto nadmienic, ze w tym samym czasie
otrzymat list z Australijskiego Czerwonego Krzyza w sprawie
rodzinnego majatku. Ten rodzinny majatek to kamienica
potozona w Poznaniu przy ulicy Madalinskiego 8. Jak wynika z
zapisow ksiegi wieczystej budynku, Jasinski jest do dzis
wspotwlascicielem tej nieruchomosci.

Fot. arch. ari



Dom Jasinskich w Griffith (2025), fot. B. Zongoﬂowicz
Co Pani czula, gdy weszla do domu w Griffith?

Ogromne wzruszenie. Widziatam ten dom na zdjeciach z 1955 r.,
czyli z okresu budowy, ale z latami zmienit numeracje. Gdyby nie
Clive Polkinghorne, wieloletni prezes Towarzystwa
Genealogicznego i Historycznego w Griffith nie trafitabym do
niego. Obeszltam wszystkie na swdj sposob znajome katy dzieki
uprzejmosci lokatora, ktory wpuscit mnie do srodka i pozwolit
porobic¢ zdjecia. Jasinski zaprojektowat ten dom, wylat pod niego
fundamenty i postawit wokot dzialtki - ,robota nie lada” -
drewniany ptot o dtugosci ponad stu metréw. Oczami wyobrazni
zobaczytam w salonie, ktorego francuskie drzwi wychodzity na
ogrod, kominek, a w gabinecie poety poiki z angielska
encyklopedie i rocznikami paryskiej , Kultury”.

Jak bardzo ta ksiazka jest takze Pani osobista podroza - od



Stupska do Melbourne?

W Stupsku, w ktérym sie urodzitam i dojrzewatam, w odlegtosci
okoto stu metrow od mojego domu, stanat po wojnie - i stoi do
dzis - na skwerze przy ulicy Szarych Szeregow pierwszy w
Polsce pomnik ku czci powstancow warszawskich. To miejsce
ksztattowato moja tozsamosc. Podazenie sladami autora
,Zadamy amunicji” byto tylko kwestia czasu. To, Ze oboje
osiedliliSmy sie na antypodach, tylko utwierdzito mnie w
przekonaniu, Ze powinnam napisac jego biografie. Byt
osobowoscia powojennej Polonii australijskiej, ktora badam od
poczatku mojej emigracji.

Dlaczego Jasinski - mimo symbolicznej roli - zostal
zapomniany w Polsce?

Zamieszkal po wojnie pietnascie tysiecy kilometréw od kraju.
Stat sie mniej widzialny, mniej styszalny.

Gdzie okiem zatoczyc¢ - drzemiqcy, bezchmurny czysciec. Senne
piekto ze mnq posrodku. Ugor rudy i czarny, rozziany, spopielaty
od ognia, co niedawno szalat po suchym, stomianym stepie. Tu i
tam upalny kartokrzew mimozy. Tu i tam, butelka po piwie,
puszka od konserw. Tu i tam, na dnie wyschtego, stonego
bagniska, trup owcy zdechtej z pragnienia. I ja, posrodku. A dalej
- Zotty, letargiczny horyzont. A za nim, wielotysieczna



przestrzen. Sennie spoglgdam na wschod: tam oto miasto
najblizsze, dalekie Sydney. I na potudnie: Melbourne, pot dnia
samolotem. Na potnoc: straszliwe bezludzie: Queensland. Na
zachod: Wielka Pustynia Australijska. A za niq, pustynia
oceanow. A za pustyniami - Polska.

Gdyby mogla Pani zadac¢ jedno pytanie samemu
Zbigniewowi Jasinskiemu - o co by Pani zapytala?

Dlaczego nie zabezpieczy!t oryginatu , Piesni o Powstaniu”. Nie
trace nadziei, ze ten ,poemat barykad”, jak go okreslit Tadeusz
Zenczykowski , Kania”, odnajdzie sie i trafi do skarbca
narodowych pamiatek.

Do jakiego czytelnika skierowana jest ta ksiazka?

Przede wszystkim do tego, ktoremu historia najwiekszego -
tragicznego - zrywu we wspotczesnej historii Polski, jakim byto
Powstanie Warszawskie, jest bliska. Pierwotny tytut ksigzki,
ktory pojawia sie w artykutach i wywiadach ze mng, brzmiat
,Gdziez moja ojczyzna... Zycie i twdrczo$é Zbigniewa
Jasinskiego”. Emigracyjny dylemat. Jasinskiego i moj. Uznatam,
ze ,Biografia nieznana” bardziej przemawia do odbiorcow.

Link do ksiazki:



https://www.bogumilazongollowicz.com/index.php?view=article
&id=67&catid=9

Zobacz tez:

Powrdt z niepamieci

Spiew przetamujacy
bariery

Art’'n’Voices to polski oktet wokalny (zespol a cappella) z
Gdanska, skladajacy sie z osmiu mlodych wokalistow.
Grupa zyskala uznanie dzieki swojej interpretacji muzyki
wspolczesnej, w tym utworow tworzonych specjalnie dla
nich, a takze aranzacji muzyki filmowej i rozrywkowej.
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Art’n’Voices, Hamburg, fot. © Marcus Hartelt (Drezno)

Z cztonkami zespotu ART’N’VOICES - Anna Roclawska-Musialczyk i Szymonem
Durajem, po koncercie w Hamburgu - rozmawia Jolanta tada -Zielke.

Co skonsolidowalo Wasz zespot w ciagu 15 lat dzialalnosci?

Anna Roclawska-Musialczyk: W ciggu tych 15 lat przewineto
sie przez zespot wiele 0sob, ale od roku 2022/2023 mamy staty
sktad i dzieki temu udato nam sie osiaggna¢ optymalne brzmienie.
Konsoliduje nas rowniez to, Zze wszyscy patrzymy w tym samym
kierunku muzycznym, czego dowodem sg wszystkie nasze
przedsiewziecia: albumy piytowe, trasy i koncerty.



Szymon Duraj: Jestesmy nieslychanie rézni. Zartujemy sobie, ze
zespot ART’N’VOICES to osiem 0s0b i dziewieé¢ opinii.
Natomiast taczy nas wspolna misja, czyli definiowanie
przysztosci muzyki a cappella poprzez najwyzszej jakosci
brzmienie, ale jednoczesnie chcemy uczynic ja przystepna dla
kazdego cztowieka. W drodze do tego celu udato nam sie juz
wiele osiagnac, czego rezultatem byto zaproszenie nas na wystep
w Elbphilharmonie, jednej z najpiekniejszych sal koncertowych
na swiecie.

Wasza sila jest réowniez to, ze sami tworzycie repertuar.
Pani Anna komponuje i aranzuje utwory, robi to tez pan
Tomasz Chyla.

Anna Roclawska-Musialczyk: Jako absolwentka wydziatu
instrumentalnego w Akademii Muzycznej w Gdansku (fortepian)
pracuje gtownie jako pianistka, ale ukonczytam takze
dyrygenture choralng, razem z Tomaszem Chytlg, ktory jest tez
skrzypkiem jazzowym. Wszyscy jesteSmy zwigzani z muzyczna,
wokalng scena Trojmiasta. Kazdy z nas doktada do repertuaru
cos od siebie, swoja twdrcza czastke, na przyktad Marta Jundzilt
pisze teksty. Stanowimy wiec jedno$¢ w naszej roznorodnosci.
Trzeba tez podkresli¢, ze nie jesteSmy chérem, lecz zespoltem
wokalnym. Chérow jest duzo, a zespotow znacznie mniej,
zwlaszcza oktetéw. JesteSmy pionierami tego typu formacji,
zwtaszcza w Polsce.



¢
Marta Jundzilt, Anna Roctawska-Musiatczyk, Matgorzata Priebe,
Hamburg, fot. © Marcus Hartelt (Drezno)

Publicznos¢ lubi ciekawe aranzacje znanych utworow, na

przyklad piosenek Stinga, ktore tez macie w repertuarze.
Czy prezentujac wasze autorskie programy wychodzicie
naprzeciw oczekiwaniom odbiorcow?

Anna Roclawska-Musialczyk: Aranzacje muzyki pop sa tylko
dodatkiem do naszej gtownej dziatalnosci, cho¢ robimy to z
przyjemnoscia. Ale przede wszystkim tworzymy wiasna muzyke,
oparta na naszych tekstach, ktéra zawiera spory tadunek
emocjonalny. Dotyczy to naszej ostatniej ptyty Pieces of Myself, z
ktorej utwory zaprezentowaliSmy w Elbphilharmonie (jedna z



najbardziej spektakularnych sal koncertowych swiata - symbol
nowoczesnego Hamburga, przyp. red.). Staramy sie dobierac
program tak, zeby miat odpowiednie napiecie dramaturgiczne.
Proponujemy stuchaczowi muzyczna podroz po sciezkach i
meandrach muzyki wspotczesnej. Chcemy pokazacC naszemu
odbiorcy, ze nowa muzyka niekoniecznie musi odstraszac lub
pozostac niezrozumiata. Staramy sie przekazac nasza tworczosc
jako interesujaca opowiesc, ktora sytuuje sie pomiedzy tym co
tradycyjne, a tym co eksperymentalne.

Szymon Duraj: To normalne, Ze ludzie najbardziej lubia stuchac
tego, co znaja i przyciagaja ich znane nazwiska artystow. Dlatego
wykorzystujemy utwory muzyki pop, ale w naszej wiasnej
interpretacji. Pie¢ osob sposrod nas to kompozytorzy, ktéry
aranzujq znane melodie, ale w taki sposob, zeby zyskaty unikalne
brzmienie. Ten punkt programu oczywiscie przycigga widza, ale
kiedy on juz znajdzie sie na sali, staramy sie przedstawia¢ mu
historie, ktore nas poruszaja, z nadzieja, Ze zarezonuja z jego
osobistym doswiadczeniem.

Do udzialu w nagraniu videoklipu Pride (Duma) zaprosili
Panstwo rozne osoby, ktore prezentuja sie autentycznie,
bez upiekszen.

Anna Roclawska-Musialczyk: Naszga intencja byto dotarcie do
szerszej publicznosci. My jako ART’N’VOICES reprezentujemy



muzyke klasyczng, czyli powazna. Chcemy pokazac ja ludziom w
bardziej przystepnej odstonie. Pomyst na videoklip Pride jest
proba przetamania bariery pomiedzy muzykami klasycznymi a
publicznoscia, ktora uwaza czesto ten gatunek za zbyt
ekskluzywny i niedostepny. My chcemy wyjsS¢ poza te ramy i
pokazac, ze muzyka klasyczna moze poruszac nie tylko piekne,
ale tez trudne tematy.

Videoklip Pride

Panie Szymonie, a jak Pan czul sie podczas realizacji tego
videoklipu, zwlaszcza kiedy zaproszeni goscie staneli
miedzy wami?

Szymon Duraj: Byto to dla mnie bardzo osobiste przezycie, bo
znalezli sie tam tez moi rodzice, czyli najblizsze osoby, ktére byty
bardzo dumne z faktu, ze mogty wesprzec nas przy realizacji
tego projektu. Dzien, w ktorym nagrywalismy teledysk nalezat do
takich, ktore zapamietuje sie na dtuzej. Oprocz Dumy
prezentujemy inne emocje zwigzane z problemami
wspotczesnych ludzi. Dzis mamy dostep do mediow
spotecznosciowych i jestesSmy polaczeni z reszta swiata bardzie;
niz kiedykolwiek, ale jest to tylko pewna fasada. W utworze
Isolation - jednym z najtrudniejszych na naszej najnowszej plycie
Pieces of Myself - staraliSmy sie przekazac¢ mysl, ze kiedy
czlowiek czuje sie samotny posrdd ludzi, odpowiedzia na to jest
muzyka. Tego utworu mozna postuchac w sieci, do czego



serdecznie zachecamy. Ale na scenie staramy sie wzmocnic¢ jego
przekaz poprzez ruch. Mysle, ze zarowno kompozytorce Ani, jak i
Marcie - autorce tekstu i solistce - udato sie to osiggnac.

Anna Roclawska-Musialczyk: Dla mnie wazng kompozycja
ptyty ,Pieces of Myself” jest Destructivity. To jeden z
najdtuzszych utworow na tym albumie, z tekstem Marty Jundzitt.
Tekst opowiada historie kobiety, ktora usituje ,sklei¢ siebie”, ale
finalnie brakuje jej na to sity. Chcialabym zacheci¢ odbiorcéw,
aby zanurzyli sie w tym utworze, cho¢ nie jest on tatwy w
odbiorze. Nasza ptyta ma nie tylko zachwycac pieknem
brzmienia, lecz prowokowac do refleksji, pytan, dyskus;ji, takze
na trudne tematy. Waznym aspektem tej ptyty sa takze
kompozytorzy, ktorzy stworzyli utwory dla naszego albumu.
Zdecydowali$Smy sie przedstawi¢ muzyke z dwdch perspektyw:
kobiecej i meskiej, dlatego do udziatu w tym projekcie
zaprosilismy Marka Raczynskiego - znakomitego kompozytora, z
ktorym jako zespot wspotpracujemy od lat. Strona kobieca w
warstwie kompozytorskiej przypadta mojej skromnej osobie.



Szymon Duraj, Marta Jundzilt, Hamburg, fot. © Marcus Hartelt
(Drezno)

Jak wyglada wasza praca nad technika wokalna? Czy kazdy
z Was bierze lekcje emisji glosu, czy cwiczycie razem? Czy
najwiecej pracujecie nad intonacja?

Szymon Duraj: Intonacja to oczywiscie fundament naszego
warsztatu zespotowego. Ciezko powiedziec, na co kltadziemy
najwiekszy nacisk, bo tworzenie muzyki przypomina tancuch, w
ktorym kazde ogniwo jest wazne. Natomiast na szczycie tej
piramidy znajduje sie interpretacja i przekazywanie
odpowiednich emocji. Sprawy techniczne jak na przyktad
indywidualne lekcje emisji gtosu, proby i dyskusje nad sposobem



Spiewania to elementy, ktore prowadza nas do interpretacji
utworu; do tego, co chcemy przekaza¢ poprzez nasza muzyke?

W swojej tworczosci propaguja Panstwo rodzima kulture,
na przyklad poprzez utwory z Suity Kaszubskiej.

Anna Roclawska-Musialczyk: Przy komponowaniu tej suity
wykorzystatam oryginalne melodie z réznych stron Kaszub, bo ta
kraina geograficzna jest bardzo réznorodna. Kazdy region
Kaszub ma wtasne tradycje i melodie. Wybratam do suity cztery z
nich. To tez jest przyktad utworu, ktéry ewoluuje. Nuty sa
udostepnione online w naszej Wirtualnej Bibliotece Art’'n’Voices.
Natomiast podczas koncertu za kazdym razem rozwijamy te
kompozycje, dodajac do niej improwizacje. Wykonujemy ja w tej
konwencji juz od kilku lat. Kluczowym elementem tej nowej
odstony Suity Kaszubskiej jest improwizowana partia skrzypiec w
wykonaniu Tomasza Chyty. Jako wokalisci AnV staramy sie w
naszej improwizacji rozwija¢ wspoélnie wybrane motywy i tematy,
ktére powstaja tu i teraz podczas koncertu. Przed wejsciem na
scene wyznaczamy sobie jedynie konkretny charakter
improwizacji. Wykonujemy réznego rodzaju elementy
aleatoryczno-sonorystyczne, ktore rozwijamy na biezaco podczas
koncertow. Za kazdym razem improwizacja stanowi dla nas
rodzaj muzycznej niespodzianki.

Szymon Duraj: Odczuwamy przy tym zawsze przyptyw



adrenaliny, bo nigdy nie wiemy, co kolezanka lub kolega
wymysli, a musimy za tym konsekwentnie podazyc (smiech).

Polscy widzowie w Elbphilharmonie ze wzruszeniem
przyjeli kolede Lulajze Jezuniu, ale i Niemcy byli mile
zaskoczeni slyszac dwie tutejsze piesni w Waszym
wykonaniu.

Szymon Duraj: To jest nasza tradycja, ze za kazdym razem jak
wystepujemy za granicg, staramy sie przygotowac jakis utwér w
jezyku publicznosci. W Hamburgu wykonaliSmy kolede Leise
rieselt der Schnee w aranzacji Tomasza, oraz premierowo Es
kommt ein Schiff geladen w opracowaniu Anny. W ten sposob
potaczyliSmy takie watki, jak miejsce - péinocne Niemcy i
morskie wybrzeze - oraz czas - Swieta Bozego Narodzenia.



Art’'n’Voices, fot. © Marcus Hartelt (Drezno)

Zobacz tez:

Wszystko zaczeto sie w Bayreuth

Bunt obrazéw i dzwiekow



https://www.cultureave.com/wszystko-zaczelo-sie-w-bayreuth/
https://www.cultureave.com/bunt-obrazow-i-dzwiekow/

PAMIECI HELENY
Z POTOCKICH von
MAUBERG

; ' _4’
Helena Potocka von Mauberg, fot. arch. W. Zurawskiego
b S
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Wrzestaw Zurawski (Earicut)

Urodzita sie w Warszawie 18 maja 1934 roku. Rodzina mieszkata
wowczas w miejscowosci Derazne nad Horyniem na Wotyniu na
poocny zachdd od Réwnego. Ojciec Roman Potocki
(1893-1971) wychowat sie w Antoninach koto
Starokonstantynowa, ktéry to majatek miat przeja¢ po swym ojcu
Joézefie Mikotaju (1862-1922). Niestety w wyniku rewolucji
bolszewickiej, ktora nastgpita u konca I wojny swiatowej
Antoniny zostatly zniszczone i znalazty sie po sowieckiej stronie
granicy. Roman Potocki kupit nieduzy patac z majatkiem w
Deraznem, gdzie wraz z zong Anna Swiatopetk-Czetwertynska
(1902-1987) mieszkat od 1929 do 1939 roku. Tam tez przyszto na
sSwiat piecioro ich dzieci: Maria (1929-2020), Roman
(1930-2013), Elzbieta (1933-), Helena (1934-2026) i Marek
(1938-).

Relacje rodzinne z Lancutem byty bardzo serdeczne, poniewaz
dziadek Heleny - Jozef Mikotaj byt bratem Romana, III ordynata
na Lancucie, a zona Jozefa Helena z Radziwiltow (1874-1958)
byla siostra Elzbiety (1861-1950) - zony Romana. W serdecznych
kontaktach pozostawali tez synowie Jozefa Mikolaja - Roman
(ojciec Heleny) i jego brat Jozef (1895-1968) oraz synowie
Romana z Lancuta - Alfred (1886-1958) IV ordynat i jego brat
Jerzy (1889-1961). Dla rodziny, ktéra utracita Antoniny, Lancut
pozostawal zawsze najwazniejszym gniazdem.



Tuz przed wybuchem II wojny Sswiatowej ojciec Heleny - Roman
zostat zmobilizowany do wojska. Po napasci Niemiec na Polske,
17 wrzesnia 1939 roku wkroczyli do Deraznego Sowieci,
wyrzucajac rodzine z ich domu i rabujac majatek. Roman,
zmobilizowany, przeszedl z Wojskiem Polskim do Rumunii, gdzie
zostal internowany do konca wojny. Matce Heleny, Annie z
Czetwertynskich Potockiej, obarczonej pozostata liczna rodzinag
dopomogli Alfred i jego matka Elzbieta z Radziwiltow. 6 grudnia
1939 roku, kierowani przez przybyta z Lancuta zakonnice -
kurierke, opuscili na zawsze Derazne. W bardzo mrozna i $Sniezna
zime potajemnie, oddzielnymi grupami, przedostali sie przez
linie Ribbentrop-Mototow do Warszawy. Tam, po zatrzymaniu sie
w Hotelu Europejskim nalezgcym wcigz do rodziny
Czetwertynskich, wyruszyli do Lancuta, gdzie zdazyli do Zamku
na wigilie.

W swej ksigzce ,,Pewna Historia” wydanej w 2001 roku Helena
szczegotowo opisata powyzsze i kolejne perypetie wojenne swej
rodziny. Dala przy tym jak najlepsze swiadectwo o Alfredzie
Potockim 1 jego postawie moralnej w czasie okupacji niemieckie;j.

Latem 1940 roku rodzina przeniosta sie do Suchowoli - majatku
dziadkow Czetwertynskich na Podlasiu. Helena widziata i opisata
grabiez majatku przez niemieckich zarzadcow okupacyjnych. W
1942 roku znalazla sie znow w Lancucie. Tym razem rodzina
wynajeta dom panstwa Rutkowskich na Przedmiesciu przy



obecnej ulicy 29 listopada. Byto to bezpieczniejsze locum niz w
Zamku, gdzie czes¢ pomieszczen zajmowali wojskowi niemieccy.
Alfred i jego matka Elzbieta z Radziwittow wspierali Anne z
dzie¢mi, a wszelkie wydarzenia rodzinne byly obchodzone w
Zamku, miedzy innymi pierwsza komunia Swieta Heleny w
Kaplicy Zamkowej w 1943 roku. Helena chodzita do szkoty
powszechnej prowadzonej przez Siostry Boromeuszki w budynku
koto kosciota farnego. We wspomnieniach opisata ciepto ksiedza
Ignacego Kozieje - znakomitego katechete 1 duszpasterza
rodziny Potockich.

W obliczu nadejscia Armii Czerwonej Alfred Potocki, IV ordynat
opuscit L.ancut na zawsze 23 lipca 1944 roku. Anna z
Czetwertynskich Potocka zdecydowata sie pozosta¢ w Lancucie,
chronigc sie na krétko w dniach przejscia frontu w nieodlegte;j
wsi Handzlowka. Helena kontynuowata nauke w szkole, ktora
musiata przeniesc sie do roznych opuszczonych budynkoéw,
poniewaz okupanci sowieccy zarekwirowali szkote Boromeuszek
na szpital wojskowy.



S
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Zamek w Lancucie, rysunek wygenerowany przez ChatGPT5

Z powodu narastajacych represji, w styczniu 1946 roku, rodzina
ostatecznie pozegnata Lancut udajac sie do Chorzowa, skad
potajemnie mieli przedostac sie na zachod Europy. Ten plan nie
powiod? sie jednak i wiosng przeniesli sie do Krakowa pod opieke
rodziny Franciszka Potockiego (z linii tulczynskiej) zamieszkatej
przy ul. Brackiej 2. Po roznych zabiegach ze wsparciem rodziny
za granica Helena wraz z najstarsza siostra Mariag wyjechata do
Francji, gdzie dotarty na Wielkanoc do Montrésor.

Zamek w Montrésor - stynny zamek we Francji jest
nieprzerwanie w rekach polskich od potowy XIX wieku az do
dzis. Zawsze opiekunczy, serdeczny. Wtascicielami byli Braniccy,
pozniej Reyowie. Tak sie ztozyto, ze po kilku latach siostra
Heleny, Maria osiadta tu poslubiwszy spadkobierce zamku
Stanistawa Reya.



Zanim to nastapito, jesienig 1946 roku obie siostry zostaty
wystane na nauke do klasztornych szkot z internatem w Belgii.
Po drodze, w hotelu Ritz w Paryzu odbyto sie zaplanowane
spotkanie z Elzbieta z Radziwittow Potocka i jej synem Alfredem,
emigrantami z L.ancuta. Jak sie okazato, Helena widziata ich
wtedy po raz ostatni.

W potowie 1946 roku powrocit do Polski po internowaniu w
Rumunii ojciec Heleny Roman Potocki. Oboje rodzice zamieszkali
w Konstancinie pod Warszawa. Helena zdecydowata sie do nich
dotaczyc. Opuscita Francje i Belgie w drugiej potowie sierpnia
1948 roku statkiem handlowym , Olsztyn” do Gdyni. Wkrotce
rodzina przeniosta sie do Krakowa, gdzie zamieszkata w
skromnych warunkach w budynku dawnego Hotelu Saskiego
przy ul. Stawkowskiej. Tu spedzili okoto 25 lat.

W latach 1953 - 1955 Helena studiowata architekture na
Politechnice Krakowskiej, a po wyjsciu za maz za Wactawa von
Mauberga (1931-2023) przeniosta sie do Gliwic, gdzie
matzonkowie zatozyli rodzine i mieszkali do 2005 roku. Ostatnie
lata spedzili w Warszawie.

Wraz ze swa liczna rodzing odwiedzata Lancut wielokrotnie. Tu
pochowany zostat jej ojciec Roman w 1971 roku. Byta wraz z

innymi Potockimi na uroczystosci koronacji obrazu Matki Bozej
Pani Lancuckiej w 1992 roku, na wielu spotkaniach rodzinnych



organizowanych w Zamku przez Rose i Stanistawa Potockich w
latach 1997 - 2014. Uczestniczyta w pogrzebie Heleny z
Radziwittow, jej synow Alfreda i Jerzego Potockich i Zony Jerzego
Susany Yturregui y Orbegoso (1898-1989) sprowadzonych do
rodzinnej krypty pod Lancucka Fara z grobow w Lozannie w
2001 roku. Tu w Lancucie pochowata tez swego brata Romana w
2013 roku i w 2014 roku stryja Stanistawa, ostatniego z linii
tancuckiej Potockich.

Napisata wspomniana juz ksigzke ,Pewna Historia” wydana
przez wydawnictwo DiG w Warszawie w 2001 roku oraz o swym
dziadku ,Seweryn Ksiaze Czetwertynski” wydana przez Editions
Spotkania w Warszawie w 2017 roku. Gleboko oddana
kultywowaniu historii i dobrego imienia swej rodziny, szczesliwa
matka, babcia i prababcia zakonczyta zycie w Warszawie 10
stycznia 2026 roku.

T

HELENA : POTOCKICH von MAUBERG

corka Romana Potockiego z Antonin

zmarka w Warszawie w wieku 92 lat

dnia 10 stycznia 2026 roku

Msza $wigta zatobna celebrowana bedzie w poniedziatek
26 stycznia 2026 roku o godz.12.00 w Kosciele Siéstr Wizytek
przy ul. Krakowskie Przedmiescie w Warszawie
pogrzeb na Cmentarzu Powgzkowskim rozpocznie si¢ o godz. 13.30
VI brama od ul. Ostroroga

o ezym ze smutkiem zawiadamia grono przyjaciot z Ladicuta
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Katarzyna Szrodt (z lewej) i Lilian Komorowska w programie

artystycznym “Wiersze moje jak kwiaty”, fot. arch. autorki
%k

Katarzyna Szrodt (Montreal)

Poezja, to piekna i trudna forma literacka, ktora zachwyca nas w
recytacji, ale rzadko siegamy po nig sami. Coraz rzadziej
czytamy wiersze, a przeciez gtebsze, wnikliwsze i wrazliwsze
spojrzenie na rzeczy Swiata tego jest nam potrzebne.



Maria Pawlikowska-Jasnorzewska - Poetka Mitosci, Polska
Safona, zastuguje na przypomnienie. Jej wiersze nie stracity nic
ze swojej intensywnosci i emocjonalnosci, zas forma ich
zdumiewa precyzja i zaskakuje skrzydlatymi myslami.

Senat Rzeczypospolitej uchwalit rok 2025 Rokiem Marii
Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej, co zainspirowato mnie do
napisania scenariusza programu poetycko-muzycznego.

Corka Wojciecha Kossaka, wnuczka Juliusza Kossaka - malarzy
koni i batalistéw, Maria Kossakéwna zwana Lilka, urodzita sie w
1891 roku w wyjatkowej, artystycznej rodzinie i wyjatkowosc
byla jej przypisana, gdyz obdarzona byta talentem poetyckim i
malarskim. Wychowata sie w Krakowie, w willi zwanej
Kossakowka, otoczonej wielkim ogrodem. Lilka, od dziecka
uwrazliwiona na nature, widziata ja jako magiczny swiat roslin,
drzew, kwiatow, ptakow, owadow, rownowazny ze Swiatem
ludzkim. Natura byta Zrodtem natchnienia zarowno dla wierszy,
jak i dla rysunkow i akwarel.

Drugim tematem swej tworczosci Lilka uczynita Mitos¢, co byto
absolutng rewolucja w polskiej literaturze dwudziestolecia
miedzywojennego, gdyz do tej pory o mitosci pisali poeci-
mezczyzni. Lilka Kossakowna - rozmarzona i eteryczna, byta
zarazem kobietq zalotng, umiata czarowac i uwodzi¢ mezczyzn. I
takie tez sa bohaterki jej wierszy.



Nie byta szczesliwa w pierwszym matzenstwie, ale juz drugi
zwigzek, z Janem Gwalbertem Pawlikowskim, w poczatkowym
okresie byt udany, co zaowocowato dwoma tomikami wierszy “
Niebieskie migdaty”/1922 rok i “Rozowa magia”/1924, ktore
wprowadzilty Pawlikowska w srodowisko literackie Warszawy i
Krakowa.

Po raz pierwszy kobieta-poetka odwazyla sie napisac o
pozadaniu, o kobiecych pragnieniach, byta gotowa szalec z
mitosci w zyciu i w wierszach. W wierszach-erotykach
Pawlikowska jest nowoczesna kobieta pozbawiong kompleksow,
swiadoma swojej sily. Taka jest zalotna bohaterka tomiku
“Dancing. Karnet balowy”/1927 rok:

dotknetam pana jak motyl egretq

przepraszam

to byto niechcqcy

pan jest jak czarny irys smukty i gorgcy

zapomniatam

ze jestem kobietq



i i
Liliana Komorowska (z lewej) i Katarzyna Szrodt w programie

artystycznym “Wiersze moje jak kwiaty”, fot. arch. autorki
%k

Wiersze Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej uktadaja sie w pamietnik
mitosny - od oczarowania i zachwytow po rozczarowanie i
rozpacz. Nikt w poezji tak bolesnie nie oddat dramatu
zanikajacej mitosci:

Wciqz rozmyslasz. Uparcie i skrycie.



Patrzysz w okno i smutek masz w oku...
Przeciez mnie kochasz nad zycie?

Sam mowites przesztego roku...
Smiejesz sie, lecz cos tkwi poza tem.
Patrzysz w niebo na rzezby obtokow...
Przeciez ja jestem niebem i swiatem?

Sam mowites przesztego roku... /Mitosc/

W latach 30. poetka zaczela pisa¢ komedie, lekkie, dowcipne
farsy, ktore grane byly w teatrach i cieszyly sie popularnoscia
wsrod widzow. Dzis juz nikt nie pamieta komedii “Szofer
Archibald” czy farsy “Baba dziwo” - teatry nie siegaja juz po nie.
We wrzesniu 1939 roku, wraz z mezem lotnikiem, Pawlikowska
opuscita kraj. Poetka wraz z wojna i wyjazdem na emigracje
utracita wszystko - ukochanych rodzicéw, Kossakowke,
srodowisko literackie, swoich czytelnikéw. Cztery lata przezyte
na wygnaniu w Anglii, gdzie mieszkata w pokoju hotelowym pod
Londynem, gdy maz jej stacjonowat w bazie wojskowej, byty



latami smutku rozpaczy zakonczonymi choroba i $miercia.

Od lewej: Liliana Komorowska, pani Konsul Generalna w
Vancouver Aleksandra Kucy oraz Katarzyna Szrodt po
prezentacji prohramu artystycznego “Wiersze moje jak kwiaty” w
Konsulacie RP w Vancouver, fot. arch. autorki

To szalone zycie, podporzadkowane mitosci i tworczosci
literackiej, przedstawit nasz program “Wiersze moje jak kwiaty”.
Moja opowiesc o zyciu poetki, przeplatana byta wierszami w
recytacji Liliany Komorowskiej i muzyka, znakomicie dobrang do



epoki i nastroju wierszy, przez skrzypaczke Nadie Monczak,
grang przez czworke muzykow.

Po raz pierwszy przedstawiliSmy program 23 pazdziernika w
ambasadzie R.P. w Ottawie i wyruszyliSmy w trase: Montreal -
Vancouver - Seattle - Nowy Jork - Hamilton. Dodatkowo
przygotowatysmy z Liliang Komorowska lekcje poezji i recytacji
w trzech szkotach polonijnych - w dwéch szkotach w Montrealu i
w szkole w Toronto.

Byl to pracowity i bogaty w przezycia czas podrozy z Poetka i
Poezja. Gdy Maria Pawlikowska Jasnorzewska napisata wiersz
“La Précieuse” mozna sadzi¢ ze opisala w nim siebie:

Widze cie, w futro wtulong,

wahajgcq sie nad matq katuzq

z chinskim pieskiem pod pachq, z parasolem i z r6zq...

I jakzez ty zrobisz krok w nieskonczonosc?

A jednak, wbhrew obawom, Poetce udato sie zrobic¢ skok ,w
nieskonczonosc¢”, do naszych czasow. Poezja jej zachowata swoja



site i magie - wzrusza nas dzis i zachwyca od 100 lat.

Zobacz tez:
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Kochani Autorzy, Drodzy Czytelnicy i Przyjaciele magazynu
,Culture Avenue”, zycze Wam wspanialych Swiat Bozego
Narodzenia i pieknego Nowego Roku, niech sie spetnig
marzenia, zrealizuja projekty, a w przysztym roku.... niech sie
darzy!

Joanna Sokotowska-Gwizdka, redaktor



Machulski and His
“Vincl”: A Polish-Style
Heist
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,vinci” - Press Materials

Juliusz Machulski has remained one of the most recognizable
figures in Polish cinema for over four decades. A director,
screenwriter, and producer, he is the author of films that both
entertain and comment on reality. From the legendary Vabank
and Sexmission, through Kingsajz and Kilerow 2-och, to the more
recent Vinci and Vinci 2, Machulski has consistently combined
light, dynamic storytelling with an ironic view of the world.

His protagonists are often people who live on the border
between law and transgression, and the director himself
skillfully balances between comedy, crime, and the thriller
genre. He knows how to create cinema in the middle ground —
popular yet intelligent, with sharp dialogue and impeccable
rhythm.

“Vinci” - A Classy Heist

The year is 2004. After a long break, Machulski returns to the
genre in which he feels most at home — the heist story. Vinci is a
film that could easily compete with Hollywood heist movies,
were it not for the fact that its charm lies precisely in its Polish
character.

The action unfolds in Krakow — a city that becomes one of the
film’s main characters. It is here, within the walls of the



Czartoryski Museum, that Leonardo da Vinci’s legendary Lady
with an Ermine is kept — a masterpiece both priceless and
steeped in myth. Two former partners, Robert “Cuma” Cuminski
(Robert Wieckiewicz) and Julian “Szerszen” Wolniewicz (Borys
Szyc), now stand on opposite sides of the law. One plans the
heist; the other is determined to prevent it.

Their paths cross with Magda (Kamilla Baar), a student at the
Academy of Fine Arts, who is commissioned to paint a copy of
the masterpiece. It is art itself — its illusion, value, and power —
that becomes the axis of the story.

Machulski guides the viewer through Krakow like through a
labyrinth where past and present intertwine. On one side — the
world of museums, conservators, and old masters. On the other
— the streets of Nowa Huta, where romanticism clashes with the
gritty reality of the criminal underworld.



-----
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,vinci” - Press Materls
Cinema About Art — and About Illusions

Vinci is a film about illusions — both artistic and moral.
Machulski asks: what defines the value of a work of art? Does
the original matter more than the copy? And can a crime
committed in the name of art ever be justified?

Machulski’s thieves are not brutal gangsters but gentlemen with
principles. The heist becomes a kind of intellectual game. It’s not
about money — it’s about the perfection of the plan and the thrill
of outsmarting “the system.”



In this sense, Vinci recalls Machulski’s earlier Vabank — that
film, too, was about revenge, but above all about finesse and
style. Here, Machulski revisits his favorite motifs: friendship put
to the test, loyalty, and a sense of honor in a world where such
values have long lost their meaning.

It is no coincidence that the film was made at a time when
Poland had just joined the European Union — a moment of
transition, openness, and confrontation with a new reality. In
this light, Vinci can be read as a metaphor for the passage from
the era of romantic ideals to the era of calculation and profit.



,Vinci” - Press Materials
“Vinci 2” - A Return After Years

Twenty-one years later, Machulski returns to his characters.
Vinci 2, which premiered in the summer of 2025, is one of the
most anticipated comebacks in the history of Polish cinema.

Robert Wieckiewicz once again plays Cuma — this time a man
tired of life, living in Spain, far from the thrill and danger of his
past. Yet peace doesn’t last long. When his former partner
“Chudy” plans another heist in Krakow, Cuma is drawn back into



a game whose stakes are not only a painting but also the past,
friendship, and memory.

Machulski makes no effort to hide the irony: his heroes have
aged along with the audience. They still try to “pull oft”
something in life, though the times have changed. Now, stealing
takes place in a world of drones, surveillance cameras, artificial
intelligence, and instant connectivity. In the old days, Cuma
could rely on wit and intuition. In this new world, he needs
technology — and a younger generation of accomplices.

Between Nostalgia and Modernity

Vinci 2 is not merely a continuation. It is a film about the
passage of time and how reality shifts around us. Machulski,
with characteristic distance, observes his protagonists as they
attempt to find their place in an era they no longer fully
understand.

We see here the balance so typical of his work — between
nostalgia and irony. Once again, Krakow serves as the stage for
the action, though its image has changed: now it is crowded,
touristy, filled with ads and screens. Art has lost its aura of
mystery — it has become part of the commercial flow.

And yet, Machulski still manages to capture that singular



moment when a protagonist — despite the passing years — tries
once more to “pull off his thing.” In this sense, Vinci 2 is not just
a film about stealing a painting, but about reclaiming meaning.

,vinci” - Press Materials
Art as Metaphor

In both parts of Vinci, the motif of art serves as the key.
Leonardo da Vinci’'s Lady with an Ermine becomes a symbol of
perfection and beauty — something humanity endlessly strives to
possess. Yet it is also a metaphor for the human longing for
immortality.



With his characteristic sense of humor, Machulski shows that in
a world where everything can be copied, true value lies not in
the original, but in emotion. In this sense, his cinema also serves
as a commentary on the contemporary era — one of artificial
intelligence, deepfakes, replicas, and simulations.

Is Vinci 2 therefore a film about forgery? Yes, but in a far deeper
sense. It reveals that memories, friendships, and even ideals can
be false. Machulski doesn’t moralize — he simply smiles and
says, “that’s just the way things are.”

Machulski and His Style

It is worth remembering that Juliusz Machulski is the filmmaker
who shaped the language of modern Polish comedy. The son of
actor Jan Machulski (the legendary Kwinto from Vabank), he
studied filmmaking at the £.6dz Film School and later in the
United States. His debut film (Vabank, 1981) already
demonstrated his ability to blend narrative elegance with wit and
rhythm.

His films are crafted with meticulous attention to detail: pace,
dialogue, music, and color all work together toward a unified
effect. Vinci and Vinci 2 are no exception. In both, the editing is
brisk, the set design realistic, and the dialogue sharp and witty.
Machulski still has an ear for street language and an eye for



perfect framing.

Prepared by Joanna Sokotowska-Gwizdka
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FESTIVAL

20th Austin Polish Film Festival - Austin, Texas

As part of the 20th Austin Polish Film Festival, on Friday,
November 7, we invite you to a special screening of two crime
comedies directed by Juliusz Machulski - Vinci and Vinci 2.

A great time is guaranteed!

For more information, please visit our website:
www.austinpolishfilm.com


https://www.austinpolishfilm.com/

